
R A P P O R T  R A D Y  S T A N U
1 d z ia ła ń  r z ą d u  o d  c z a s u  o s t a t n i e g o

SEY3IU, KRÓLESTWA POLSHIEGO.

( Ciąg dalszy.)

W y c h o w a n i e  p u b l i c z n e .  S z k o ł y  
w y ż s z e .

da lsz ym r o z w i i a n i u  u tw or z one g oW ________  . .

p^ da wno  w s p a n ia ł ą  dla nauk W a s z ć y  
'esarsko - K ró le  w sk ićy  Mości  opieką U n i ­

wersytetu K r ó l e w s k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  
Gakuiące ieszcze K a te d r y  usposobionemi 
Nauczycielami obsadzone zostały.

Coraz udoskonalaiąc t y m c z a s o w y  Sta- 
tut U n i w e r s y t e t u ,  uzupełniono t y t u ł t y -  
’ 2ący się sto pni ow ani a  P r o f e s s o r ó w  i od­
bywania e x a m i n ó w  akad em ic kich  z po- 
'r£ebną s'cisłością.

W  tćy samćy  drodze udoskonaleń 
Jj^episano dłuższy czas dla kursu w W y -  
^i a le  T e o l o g i c z n y m ,  Admi ni stracyyno-  
Wra w n y m  i L ćh ar s k im  , z prz ydaniem do 
•Nowszego d w ó c h  n o w y c h  P rofe ssorów.

Z a m ie r zo n e  d a w n i ć y  z a p ro w a d ze n i e  
^ t o ż e ń s t w a  dla u c z n i ó w  U n i w e r s y t e t u  
w p r z y l e g ł y m  kościele urządzone , Ka-  
^,°dzieia akademicki  us ta now io ny,  i obo -  
W^zek ten z o b o w i ą z k i e m  Nauczyciela  
eNgii w  U n i w e r s y t e c i e  p o łą c z o n y .

Nim  fundusz na S e m i n a r y i u m  n a u ­
czycielskie p óź nićy  od W a s z ć y  Cesarsko- 

ró le w s k ió y  Mości prz eznaczony został,  
Potrzeby doskonalenia k a n d y d a t ó w  do  

j 8Qu nauczycielskiego , w e z w a n i  zostali 
b*£y P r o f e s s o r o w i e  pod k ie r un kie m  

eKtora U n i w e r s y t e t u ,  do dawania i m  
sposobiących do obranego z a w o d u ,  

łc*ha ich zmieniaiąc  się corok , dotąd

w y n o s i ła  rocznie do 18. D o sk on alący ch  
się zaś za g r a n i c ą , iuż lub za p o w r o t e m  
u ż y t y c h  w  c i ą g u  cztćrech lat zeszłych, 
b y ł o  19.

Z b i o r y  N a u k o w e ,

Zbiory N a u k o w e  przy U n iwers yt ec ie ,  
ile zebrane d o z w o l i ł y  fundu sze ,  ciągle 
do pe łn iane  i p o r z ą d k o w a n e ,  iuż w s z y s t ­
kie p r a w i e  o d p o w ie d z ie ć  m o g ą  potrze­
bie i  u ż y t k o w i  p u b l i c z n e m u ,  a w  szcze­
gólności  :

Bibl i io teka  p om n oż oną  zo sta ła  l icz­
bą v o l u m i n ó w  11,573  i l i cz y  w  ogóle  to­
m ó w  111,622.

Gabinet r y c i n ,  p om n ożo ny  l iczbą 
sztuk 8000, l iczy  teraz  w  ogóle sztuk 
88,112.

Ogród bo tan iczn y sk ory m  i g od n ym  
zastanowienia  postępem wzro sły,  r ó w n a ć  
się iuż m o że  zn aczn ieys zym  w  E u r o p i e  
tego rodzaiu z a k ł a d o m ,  zbogacenie to 
30 w i ę k s z ć y  części w i n i e n  zb io r ow i  rzad­
kich roślin odebranem u z Petersburga,  ia- 
ko dar w s p a n i a ł y  N ayiaśnieyszć y  Cesa -  

r z o w ć y , Matki  W a s z ć y  Cesarsko - Kró-  
le w sk ićy  Mości ,  n i e m n i ć y  szczodrobli­
w o ś c i  W a s z ć y  Cesarsko - K r ó l e w s k i ć y  
M o śc i ,  z k t ó r ć y  oprócz  funduszu etatem 
p rz e zna czo ne g o, r a cz y łe ś  Nayiaśnieyszy 
P a n i e , dla przyśpieszenia w zro s tu  tego 
z a k ł a d u ,  o s o b n y m  w e s p rz e ć  g o  zasi ł ­
k ie m . O g r ó d  ten hoduie 10,000 rod za-  
i ó w  roślin.

O b se r w ator y iu m  Astronomiczne w  r o ­
ku 1819 rozpo częte  eo do z e w n ę t r z n e y  
b u d o w y , w  roku 1820 ukończone , za­
m ó w i o n e  do niego narzędzia w  M o n a ­
ch iu m podług  n a y ś w ie ż s z y c h  w y n a l a z ­
k ó w  spor zą dz one ,  iuż p r z y b y ł y .
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W  końcu r. 1823. G abi ne ty  p o m n o ­
żone i u p o r z ą d k o w a n e  l iczą:

G a b i n e t  w z o r ó w  g i p s o w y c h ,  posą­
g ó w  i m o d e l ó w  682,

Mineralogiczny p o m n o ż o n y  n o w o  na­
b y t y m  w  S a x o n i i  z n a k o m i t y m  zbiorem, 
azt.uk 10,614.

Z o o l o g i c z n y ,  22,000.
F i z y c z n y ,  app a ra tów  i machin 400.
L a b o r a to r iu m  C h e m ic z n e  , narzędzi  

i  s p r z ę t ó w  1,400.
G a b i n e t  osobl iwo ści  starożytnych,  

zbierany w  celu z a c h o w a n i a  od n iepamię­
ci  i zatracenia r o z rz u co n y ch  po kraiu sta­
r oż ytności  i p ł o d ó w  rzadszych , za w e ­
z w a n i e m  przez R o m m i s s y i ą  R z ą d o w ą  
W y z n a ń  i O ś w i e c e n i a  publicznego,  D u ­
c h o w i e ń s t w a  i O b y w a t e l i  do przesyłania 
t a k o w y c h  d a r ó w ,  p o w o l i  w z r a s t a ć  za­
czyna.

U z n a ła  Ro m m iss y ią  R z ą d o w a  W y ­
zn ań i O ś w i e c e n i a  potrzebę tak dla ksiąg 
e le m e n ta r n y c h ,  iako t ć ż  z a c h ę c e ń 'n a u ­
k o w y c h  , posiadania w ł a s n ć y  drukarni  
Mitograf i i ,  co,  za o t r z y m a n y m  od W a -  
sz ć y  Cesarsko - K r ó l e w s k i ć y  Mości fu n ­
du sz e m  na p o c z ą t k o w y  z a k ł a d ,  do skut­
ku w  części p r z y w i o d ła .

G abi ne ty  Lć karsk ie  systematycznie  
u p o r z ą d k o w a n e ,  znacznie się także p o ­
w i ę k s z y ł y .

Instytut R h n ik i  i S z k o ł y  p o ło żn icz ćy  
za p o w i ę k s z e n i e m  funduszu kształci  cią­
g le  L ć k a r z y  i osoby p łc i  że ń s kićy  do 
w ł a ś c i w ć y  dla ludzkości  posługi.

P o m i m o  szczupłości  funduszów,  nie­
które b u d o w l e  n a u k o w e  w z n ie s i o n e  zo­
stał y ,  iak o t o : 

a) D o  P a w i l o n u  na skład sztuk p ię k nych  
i gabine ty,  a m i a n o w i c i e  na Z o o l o g ic z ­
ny, przeznaczonego , p r z y b y ł  P a w i l o n  
na Audytoryia  a k a d e m i c k i e ,  na Sale  
e x a m i n a c y y n e  i na M u z e u m  fizyczne, 

i )  D o m  s z k o ł y  W o i e w ó d z k i ć y  w  K a ­
liszu.

<f) D o m  s z k o ł y  W y d z i a ł o w ć y  X i ę ż y  
P i i a r ó w  w  W i e l u n i u .

D o  r o z w i n i ę c i a  t a l e n t ó w  narodo­
w y c h  i uzupełnienia W y d z i a ł u  sztuk 
p ię k n y c h  n i e d o s t a w a ł o  puhl icznćy  szkoły

m u z y k i ,  zap ro w adz ono  w i ę c  i u m i e s z 4 
c z o n o  w  o s o b n y m  g m a c h u  R o n s e r w a t O '  
r y u m  m u z y c z n e .

S z k o ł y ,  Agron om iczna  i G órn icz a  
p r z e s z ł y  z pocz ątk ie m  r o k u  1822. podza- 
rządzenie R o m m i s s y i  R z ą d o w e y  S p raW  
w e w n ę t r z n y c h .

W y s t a w a  do w odzą ca  w zr o st u  sztuk 
p ię k nych  d w a  razy się iuż  o d b y ła .  RoZ' 
dano nagrody ok a zu ią cy m  się talefltoń1 
p o m ię d zy  r o d a k a m i .

D o z ó r  n a d  o b y c z a i a i n i .

O y c o w s k a  t ro sk l iw oś ć W a s z ó y  Cc* 
sarsko - K r ó l e w s k i ó y  Mości  o w y c h o w a '  
nie w zr a s t a ją ce g o  pokolenia  w  za sad a ch  
zgodnych  z  d o b r e m  istotnćra spułeczeń'  
st w a ,  uznała potrzebę u t w o r z e n ia  w p ° "  
m o c  m i e y s c o w y m  zwierzchnościod^ 
s z k o l n y m ,  osobnćy w ł a d z y ,  o b o w i ą z 3'  
n ć y  b a c z y ć  bezpośrednio nad ścisłćń1 
w y k o n a n i e m  p r z e p i s ó w  tycząc ych się p°* 
rządku i karności  w  szkołach, tudzież  r6' 
gularności  d a w a n y c h  nauk i o b y c z a ió ^  
sz k o ln ćy  m ło d z ie ż y .  *—  K urato ryi a  siop' 
m o w o  r o z w i i a n a ,  naprzód dla U n i w e f '  
s y te t u ,  dalćy  dla sz k ó ł  w y ż s z y c h  w S tO '  
l i c y , za o s w o i e n i e m  się osób użytych, 
z przepisami i d u c h e m  t ć y  n o w ó y  hieraf'  
c h i i , da poznać po myślne  skutki ,  iakich 
sp o d z ie w a ć  się po n ićy  mogą  rozsądź 
r odz ic e  i R z ą d  k r a i o w y .

T o w a r z y s t w o  e l e m e n t a r n e .

T o w a r z y s t w o  do  ksiąg elemen taf '  
n y c h  opatrzone w  r. i 823 . potrzebny*® 
fundu sz e m , na n o w o  w  sk ła dz ie  swoi*® 
i przepisach urządzone, za y m u i e  się prze?'  
rże nie m  d a w n y c h  i u t w o r z e n ie m  nowy®*1 
d z i e ł  e le m e n t a r n y c h , tudzież rozpozo3' 
n i e m  zdatności podaiących się na miey'  
sca nauczycielskie  K a n d y d a t ó w .

O śm io le tni e  d ośw ia dcze nie  wskazf '  
ł o  potrzebę przeyrzenia  i uzupełnień*3 
w e w n ę t r z n y c h  urządzeń s z k ó ł  wyższych'  
co w  r ok u 1820. uskuteczniof ie  i  do w ? '  
konania podane.

L ic z b a  s z k ó ł  W o i e w ó d z k i c h  w  t° 
ku 1822. sz k o łą  Szczebrzeszyńską dotą
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^ V y d z ia ! o w ą  , na m o c y  u k ła d u  z w i e ­
czystym  ió y  K u r a to r e m  O rd ynatem  Z a ­
m oyskim  , pom n ożo n ą  została.

T y c h  w i ę c  iest teraz 12, w  n ich  ucz* 
*ńów 4380 , N au czycie li  190.

U z n a w s z y  potrzebę za p ro w a d ze n ia  
^ n i e k t ó r y c h  kraiu  stronach s z k ó ł  W y ­
d z ia ło w y c h ,  oznaczone na to m ieysoa 
^  K a w ie  , Staróy C zę sto c h o w ie  , M ła­
w ie  i M aryam p olu . W s z a k ż e  potrzeba 
przygotow ania s to s o w n y c h  do tego g m a ­
ch ó w  , liczby usposobionych  n au czyc ie l i  
* dostatecznych f u n d u s z ó w ,  uskutecznia­
cie tego zam iaru  dotąd w s tr z y m a ła .

Jedna atoli szk o ła  W y a z i a f o w a  
>  W ł o c ł a w k u ,  po w y p o rz ą d z e n iu  g m a ­
chu B isk u p ie g o  , n o w o  w zn ie s io n a .

S o k o ły  P o d w y d z i a f o w e  w  P iń c z o ­
w i e ,  S ie d lca ch , W ę g r o w i e ,  H rubieszo­
w i e  i Ż u r o m in ie ,  do stopnia W y d z i a ł o ­
w y c h  podniesione. S zk o ła  zaś C h e ł m ­
ska dla z ru y n o w a n y c h  g m a c h ó w  i n ied o­
statku osób w  Z g ru m a d z e n iu  P iia rsk ić m , 
do czasu za w ie szo n ą  b y ć  m usiała.

W  17 s zk o ła ch  W y d z i a ł o w y c h  by ło  
U c zn ió w  21 60,  N a u c z y c i e l i  i 3 *.

C o d o s z k ó łP o d w y d z i a f o w y c h ,  z t y c h  
u tr z y m y w a n e  d a w n ió y  przez Z g r o m a ­
dzenia Zakonn e, po suppressyiach na e le ­
mentarne zam ien ion e  b y ć  m u s ia ły ,  iak o  
t o : w  M i e c h o w i e , S ie c ie c h o w ie  i K o ­
p r z y w n ic y .  K ie le ck a  do tam te y szćy  szko­
ł y  W b i e w ó d z k i ó y  w c ie lo n ą ,  a O p a to w ­
s k a ,  dla m a łó y  l icz b y  u c z n ió w  z etatu 
W y p u s z c z o n a , Elem entarną się stała.

Jest w i ę c  sz kóf  P o d w y d z i a f o w y c h  
3 , w  nich u c z n i ó w  i*7j> N au cz y ci e l i  13.

Instytuta N au czycie li  e lem entarnych  
i  O rganistów  w  Ł o w i c z u  i P u ła w a c h ,  
funduszem  i liczbą sp oso biących  s*ą u ez- 
• tićw  pom nożone.

Instytut G ł u c h o n i e m y c h  , lubo nie 
m ó g ł  mieć  dotąd stałego domu,  iest ic d-  
bdk umieszczony w  m i e s z k a n i u , iakie 
możność naiąć  d o zw o l i ł a .  O t r z y m a ł  ón 
W  r. 1820. z w z g l ę d n ć y  szczodrobliwości  
W a s z ć y  Cesarsko - l . r ó l e w s k i e y  Mości 
no w y  fundusz na 12 ub ogi óy  cc odzieży. 
Z n a y d u i ą c y  się w  nim u c z n i o w i e  ob oie y 
p łc i  w  l iczbie 57, doskonalą się oraz w  z a ­

p r o w a d z o n y c h  do Insty tutu roż ne go  ro- 
dzaiu rzeua iosłach.

U s i l n y c h  dokładano starań o p o m n a ­
żanie w  w y ż s z y c h  sz kołach z b i o r ó w  na- 
u K o w y c n , dla postępu nauk dokład any ch. 
W z r a s t a i ą  one, iako zaKłady n iety lk o 
s z k o ł o m ,  ale c a ł y m  W o i e w ó d z t w o m  
użyteczne.

K om m iss y ia  R z ą d o w a  .Oświecenia czu­
w a  nad istotnóm u ż y c ie m  w ł a ś c i w y c h  
f u n d u s z ó w  p ow s ta ią cy ch  ze  s zc zu p fó y  
sk ładki  maiętnieyszych u c z n i ó w , aby 
z oszczędzeń , w i e l u  ieszcze braku: ącemi 
zb ie r a m ; i n a r z ę d z i a m i , te szk o ły  z cza­
sem opatrzyć m ogła .

Bibl i ioteki  szkolne, '  tak n a b y w a n e m i  
iakotóż przeznaczonemi z nay łaskawszego  
daru W a s z ó y  Cesarsko - K r ó l e w s k i ó y  M o ­
ści d z i e ł a m i , są w zb og aca ne  ; g a b in e ty  
zaś minera log iczn e S z k ó f  W o j e w ó d z ­
k ic h  p om n oży ły  się dubletam i Gabinetu 
U n i  w e rsy  teckiegu.

P e n s y i e  i  s z k o ł y  ż e ń s k i e .

Na n o w o  przeyrzane d a w n ie y s z e  urzą­
dz en ia ;  blizszy dozór  z w e z w a n i e m  osób 
p ł c i  żenskióy do c z u w a n i a  nad terni I n ­
s tyt ut am i zaDfcwnia polepszone ich  u trzy ­
m y w a n i e .

I czba pensyi  i s z k ó ł  żeńs kich b y ł a  
67 ,  w  ni ch  uczennic 1126.

S z k o ł y  p a r a f i a l n e .

C o d o  s z k ó ł  p o c z ą t k o w y c h  w  kraiu,  
t e ,  m i a io  dokładnych starań, w  miastach 
ty lk o  w  d a w n ć y  l i cz b ie  u t r z y m y w a n e ,  
podać można.

Co się zaś tyc ze  szkó ł  Paraf ialnych 
po w s i a c h , te sposobem składki  w ł o ­
ś c i a n ,  d a w n ióy  u t r z y m y w a n e ,  dla od­
m ó w i o n y c h  . c b r o w o l n y c h  t a k o w y c h  
składek, bardzo znacznie zo st a ły  zmni ey-  
szone.

L ic zba  b o w i e m  szkół  E le m e n ta r n y c h  
wy nosi ła  w  końcu  roku 1823. ty lko 711,  
w  nich u c z n i ó w  p łc i  ob oióy  18,620, a za- 
tóm m n ió y  od l iczby doc ies ioney  w  r o ­
k u  1820 o 18,676.

)( 2
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Ipstrukcyia  m ło d z ie ż y  rzem ieśln i-  
c z e y ,  wspieraiąca same rze m io s ła  i prze­
m y s ł  szczególnióy przy  chęci podniesie­
nia ich tak potrzebnego w k r a iu ,  za y m u - 

e  c ią g łe  starania R o m m is s y i  O ś w ie c e ­
n ia ,  a z przekonania że m oralność ludu 
c d w r a c a ią c  szk o d liw e  w a d y  i n a ło g i,  
czynn ie  w sp iera  rządność i p ra co w ito ść ,  
do nauk s zk o ły  rze m ie ś ln iczćy  przydano 
naukę religii  i spoinę n abo żeń stw o nie­
dzielne dla u c z n ió w  tóy  szkoły.

Zm ieniaiąca  się liczba  u c z n ió w  roz­
maitą by ła  w  różn ych  czasa ch , i z trud­
nością oznaczona b y ć  m oże.

M im o  usiłow ań c ią g ły c h  i m im  o sto­
so w an ia  się n a w e t  w t e y  m ierze , w  w y ­
danych urządzeniach do ż y c z e ń  o ś w ie -  
ceńszyuh Izra e litó w  , p rzecież  zn ayd u ie  

• K o m m issy ia  O ś w ie c e n ia  r ó w n e ż  p rz e ­
s z k o d y ,  n ietylko w  p o m n o że n iu , ale na­
w e t  w  utrzym aniu  m a łó y  l iczb y  szk ó ł 
za p ro w a d zo n ych  w  k ra iu  dla m ło d z ie ż y  
w y z n a n ia  M o yże szo w e g o .

Fundusze dotąd trudne do w ybrania, 
lub ty m c za s o w e  i zm ieniaiące s ię ,  nie 
za rę cza ły  t rw a ło ś c i  przy stałby  lu du k u  
t e y  Instytucyi niechęci. L ic z b a  w i ę c  
s z k ó ł  n ietylko p o w ię k szo n ą  b y ć  nie m o ­
g ła  , ale n a w e t  o iednę zm nieyszona, 

rzy  zatbm  ty lk o  s z k o ły  ż y d o w s k ie  
w  S to lic y  istnieią.

('Ciąg dalszy nasi J

W I O S N A .

{p r z e z  J . P . T ctm aiera .)

C ó t t o  za dzielna w szystkow ładna sita,
W  s h rz e p łó y  n a tu rz e  życie  roznieciła  . 
Jak ażto  p u stać  p rzed m iotów  w sp an ia ła .  
W s z y s t k o  p łom ieniem  u drodten ia  p a ł a ł

T o c z y  się s łoń ce  po czystym  b łę k ic ie ,
Ja sn e  prom ienie  ro zrzu c a  SGwirie,
S n u ią  się w  g ó rę  k rę g i  p r z c - r z j  tein", 
M o d r e  y z ie w y  z r o z w o ln io n e j  ziemi.

Z g i n ę ł y  ś n ie g i ,  r o z p r y s ł y  ię lody,
S zum ią  w e zb r a n e  b r u d n y m  ę p ły w e m  w o d y ,  
W z g ó r k i  i łą c z k i  w  r o z i e g ł ć y  p rze strze n i  
O J r o d n a  b a r w a  n ad ob n ie  zieleni.

Ju ż  liść p u szczała  g ę sto ro a łe  k r z e w y ,
Pieszcfaą rośl in y  m iluchnc p o w ie w y ,  
jB ż r z o d e ł  tryskaią  ś r e b r z y s ic  potoki,  
S k o w r o n e k  ■ nucąc  wznosi się w  o b ło k i .

T a k  w s zy stk o  razom w  pięknym  staw a kwiecie , 
Z J r ó y  się r o z le w a  r o s k o s z y  p o  św iecie ,  
O d lu d n e  mieysca d»ią w id o k  miły,
G d z ie  p ie r w ć y  m r o zy  życie  w y tę p i ły !

’a k : s iest  p ra w i w  siłach p rzy r o d ze n ia ,
2 ~ w s zy stk o  rząd me postać  sw oię  zmienia. 
W s z y s tk o  się spełn ia w niezbędnym o b iegu;  
Yrirtsna p ow ra ca  po r o z p ły w ie  śniegu.

Vi s . y s t k o  p o w s t a ł e ,  z a k w ita  i żyie,
W i ę d n i e ,  u p ada  i w ziemię się k ry ic ,
A  te p o p io ły  są życia  zaro dem  —
W s z e i a a  ob ecn ość  p rze s z ło ś c i  iest  p ło dem .

M ia iż e b y  ginąc w  tym św iętym  p orząd ku  
Jodynio c z ło w ie k  z Mońcem sw y ch  uni w ą tk i , ,  
I_ w przem ian w szc la ic h  o d w r o in e y  koJcij 
O n  nic  m ieć z g r o b u  p ow stan ia  n a d z i e i ? . . .

P R Z E C H A D Z K I  

P C  O K O L I C A C H  L W O W A .

S R A Ł Y  W  L E S I E N I C R I M  L E S I E .

F orlu n a iu s et U le ,  D eas qui nouit agrestes.

Vi r g i  l i.

Ł y c z a k o w e m  p uściliśm y się g o  L e s ie -  
n ickiego lasu, s ła w n e g o  z podań ustnych 
i okolic p r a w d d iw  e s zw ay ca rsk ich . W y ­
sze d łszy  za r o g a t k ę , nic nie w id ać, ty l ­
k o  niebo i g ó r ę ;  zaw istna g ó r a ,  k tó r ć y  
środkiem  ciągnie się gościn iec, za k r y w a  
n a m  naypięknieysze w id ok i.  Jak g d y b y  
dla uro zm a icen ia  łednostayności ok o licy  
s ied zia ł  staruszek na drodze i p rosił  prze­
ch od zących  o ia łm użnę, k tó rćy  nie m ożna 
m u  b y ło  o d m ó w i ć ,  m ia ł  a lb o w ie m  coś 
tak  n a d e r  ślachetnego i uym uiące^ e 
w  t w a r z y  , że r a c z ć y  podobien b y ł  do 
ż y ią c y c b  w  w y o b r a ź n i  naszćy m ę d r c ó w  
greckich , niźli  do żebraka ły c z a k o w s h ie y  
rogatki. Istotnie d w a  razy  w ż y c i u  pięk­
n y m  iest c z ło w ie k ,  raz w  m łod ości,  k ie ­
d y  w s z y s tk o  za k w ita  w  n im  i iaśnieie 
w  c a ły m  przepychu w i o s n y , drugi raz. 
kiedy brzem ię  lat ubielą go szronem sta­
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r <'Jci, podobny iest  w t e d y  do gasnącego 
słońca, k tóre  przed za ch od em  raz ostat­
ni całego blasku w y d o b y w a .

Zchod ząc  z g ó ry  u y rze liśm y  w  n ie­
ładzie porozrzucane c h a ty ,  a w  daleko- 
^ id n i  z n o w u  g ó r y  , okryte  lasami 
1 d w d zięczon e  ś w iiż o ś c ią  w io s n ia n ćy  far- 
Ły. P r z y  drodze stała traktyiernia ; i tu 
p o m y ś la łe m  s o b ie ,  ch eć  zysku sta w ia  
sidła na kieszeń naśzę. Jak za ś w ia d c z a ł  
°apis niezgrabną ręką w y r y t y ,  dostać 
tam m ożna b y ło  w s z y s tk ie g o  a n a w e t  
naiodu, a ż e  to za ro g a tk ą ,  przeto za tań­
sze p ieniądze. *) P r z e d z ie r a m y  się k u  
p o ło w i  środ k iem  g ó r  w e s o ły c h ,  po bo­
kach w id ać  było  g a i k i ,  zkąd w y ch o d zą r  
©e s p ić w y  pastuszek s łyszeliśm y. Pasące 
się k r o w y  miasto szw aycarsK ich d z w o n ­
k ó w  m ia ły  d re w n ia n e  k a fa tatk i  na Kar­
b a c h , ty c h  odgłos przy  ciszy le ś n ć y m i-  

i n o w e  dla nas s p r a w i a ł  w ra że n ie ,  
Z d a ł a  u y rze liśm y  m a ły  dom ek w ;eysk., 
same lasy i g óry  , o p o d a l  s taw ek  i Koło 
niego rom antycznie  porozrzucane chaty. 
B u rza  zaczę ła  p o w s t a w a ć ,  k r ę c i ły  się 
po gościńcu tu m a n y  p iasku, a w iatr ś w i ­
stał po konarach g r a b ó w  i b u k ó w .

Z d y b a liś m y  k ilk a  p oiazd ów , a w n i c h  
Piękności iadące na kontrakty. W i d z ą c  
łC pędem  toczące się k u  Stolicy, z ło r z e ­
czy liśm y  sami s o b i e , żeśm y w y s z l i  tak 
daleko za m ia s t o , a lb o w ie m  niebo z a ­
graża ło  okropną burzą  i i u ż  ciężkie  k r o ­
ple d ćszczu  sp ad ały . A le  iak na szczę­

cie nasze teń g m ć w  natury b y ł  ty lk o  
p rz e m iia ią c y ,  dćszcz padać przestał, u c i­
s z y ły  się w i a t r y ,  i  z n o w u  zro b iło  się  
cicho iak w  puszczy  , a ciszę tę p rz e ry ­
w a ł  iedynie  k rzyk  ptaka unoszącego się 
nad łasem i n iknącego w  drzew  ogrom ie.

M iiam y  drogę do W i n n i k  p ro w a d z ą ­
cy i w  bok u d a iem y się lasem ; zm ord o­
w a n i pniem y się po skalistych zaroślach, 
P °  ch ro p o w a tych  w zg ó rz a ch , w y c h o d z i­
m y  nareszcie na p łaszczyznę obcadzoną

*) M ów iąc  o n ap isac h ,  przypom n ialcrr  >obie z a b a w ­
ny napis , k tó ry  czytałem  p rzy  ietlnćy z ulic  tu- 
tcyszych  : „ Z a k a z u i e  się p od  karą  " 'o lesnę, ten
plac  nie ośm iccać11 a zatem  ośm iccad p o t r z e b a ,  
ażeby  uniknąć kary  5 i!

rzędam i d rzew , po któ rych  korze w ńelu 
na pam iątkę bytności s w o ie y  w  tym  le- 
sie c y fry  p o v  w rzy n a ło ,  U w ie c z n ia ją c y  
się ty m  sposobem po drz,ewach, nie c z y ­
tali zap ew n e P oem atu  naszego DeliIJa *)» 
w  k tó rym  z całą p o w a g ą  poezyi p ow sta-  
ie  na psuiącynh tą r o z ry w k ą  d rzew a.

Nagle oyrze liśm y niespodziew any w i ­
do k,  śród lasu d ó ł  skalisty , którego bo­
k i  ra srożo n e  b ry ła m i sk a ł gros i ły  zagła­
da będącym  u spodu. Na dole amfiteatru 
le ż a ły  kam ienie w a r s tw a m i,  ze sk a ł w y ­
dobyte, a w  g łębi pieczar p raco w an o nad 
w y d o b y w a n ie m  n o w y c h  S k w a p l i w i e  
roznosiło  ech o  po lasach trzask narzędzi 
r o b o t n ik ó w ,  k tó rych  o agło s  p om iesza ł 
się z ię k ie m  d z w o n ó w  W innickich, w z y ­
w a ją c y c h  na w ie c z o r n ą  m o d litw ę. Sta­
n ę liśm y  w  z a c h w y c e n iu  , a w z r o k  nasz 
zd u m ion y  bu ia ł  po oko liczn ych  obrazach, 
god n ych  n a y ie p sze g o  pęzla i dla tego 
ty lk o  n ie zn a n y ch ,  że  są w  G aliey i, 
w  ustrounćy okolicy L w o w a  , będąc za 
granicą, iuż d a w n o  L y ły b y  s ła w io n e  dy- 
tyram bicznem i opisam i p o d ró ż u ją c y ch  
i p ieu iam i nie iednego poety  i M y nie 
p od p ad n iem y w in ie  o b o ię m o ś c i , bo 
w  z a c h w y c e n iu  p atrzy liśm y na tę, n iech  
tak rzeknę , pudziemną skalistą s a l ę , na 
te po bokach groty  d rze w a  i na niebo p o ­
w le c zo n e  ieszcze ch m u ra m i e za m e m i, 
tak p o n u re , iak r o c  nie m ogącego usnąć 
zbrodniarza. Jednogłośnie p o w t ó r z y l i ­
śm y w  tśm m ie y s c u  angielskiego p oety  
w i e r s z e :

W hat solemn tw ilight!
• ......................................................* T hre e v e r y  n erue
A  sacred horror th r ills , a p leasin g  fe a t '
G lides o 'er my fra m e . **J

Już ch c ie l iś m y  p o w r a c a ć  za d o w o le n i  
tym  p ię k n y m  w id o K ie m , ale nasz Ciceron 
z a p e w n i a ł , że ieszcze coś pięknieyszego 
ob aczym y. Jakoż usłuchaliśm y rady ie- 
go i  nie ż a łu je m y  t ru d ó w  z  przyk rego

*) H ołnictw o D .  B, T.  nasz i w s M e g o ,  Łtó-ogo  za­
graniczni n a w e t  D eli l lom  o o 's ł  n nazywaią.

**) ,,Jał»i tu am roh u r o c z y s t y !  —  T u  drżenie  święto 
, , p r z e s z y w a  hażdą n e r w ę , boiaźń prpyiemna 
„ p r z e b i e g a  po w szysthich  cz łon kach  m oich .“  —  
S ąto  w ie rs ze  A r m s t r o n g a ,  z p o e m a tu ;  Sztu k*  
zachow ania zdrow ia.
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chodu w y n i k ł y c h , u y rze liś m y  in n eg o  
rod zaiu  skały, k tó rych  b łękitny  kolor m i­
le k ontrastow ał z zielonością liści. Na 
sa m y m  szczycie  o p o k i ,  zkąd w id a ć  pola 
d o y r z e w a ią c e in i  u b a r w io n e  p lon am i, 
g a ik i  i w i o s k i ,  czytaliśm y p ięk n e  S eu -  
m e g o  p oezy ie  * ) ,  a p rz y ja c ie l  m ó y  na 
i ś y  w ie r z c h o łk u  pisał o ł ó w k i e m  r y m y  
w i ę d r n y m  ię z y k u  G e rm a n ó w .

W r a c a i ą c  o d p o c zy w a liś m y  w  d o m - 
ku  le ś n y m , ty m c z a s o w o  na restaurator- 
nią z a m ie n io n y m , tam  utiudzone s i ły  
p o k rzep ia liśm y  skrom n ym  p o d w ie c z o r ­
k ie m ,  a k u la w y  p osłu gacz  oberży  nale­
w a ł a m  p u h a ry  szu m iącym  W in n ick im  
napoiem . Cieszcie  się p rzy ja c ie le  p o e zy y  
K a r p iń s k ie g o , iu ż  w ić r s z e  polubierica 
w a s ze g o  są w  ustach g m in u , oto z a n i e ­
sieniem  słyszeliśm y k o ń c zą c  p o d w ie c z o ­
rek, iak ładna w ie śn ia c zk a  ópiów ała  nad 
s ta w k ie m  sław ną iego p io s n k ę :

Już miesiąc zeszedł,  p^y się uśpiły i t. d.

M o i ć m  zd aniem  iest to  w i ę k s z ą  dla poe­
ty  p o c h w a ł ą ,  k ie d y  gmin w i ć r s z e  iego 
ś p i ć w a  , niźli  g d y b y  n a y s ła w n i e y s z y  a r ­
tysta płody iego na Sce nie  d e k l a m o w a ł .

 W  i.

O S A D A  W Z A T O C E  S I T K A .

N ^ o w y  Archa nielsk  osada i port morski  
kom pani i  A m e r y k a ń s k o  - Rossyy skińj7, 
na w y s p i e  S it k a ,  niedaleko P ó łn o c n o -  
w s c h o d n i c h  b r z e g ó w  A m e r y k i , le ż y  pod 
S ^ s z ó r o k o ś c i  pół a ocnóy .  Kl i m a t  iest  tam

*)  P o e ta  len  p rze to  samo p ow in ie n  b y ć  j jrzy iem n y 
P o la k o m  , że  w .eie  o P o l  bach p i s a ł ,  i w zdaniu  
o nich nie s i ia t i ł  się s tro n n ictw e m , a l .  i ow sze m  
samą p ra w d ą  o d d y c h a ł ,  k tó ra  p o d łu g  w y r a z u  
B o g u s ł a w s k i e g o ,  chocia i iest go rzk ą  p o tra w ą ,  
ieduak nią p o g a r d z a ć  nie  należy.

- w v V \

p r z y i e m n i e y s z y , niż w  Iflantach , m r u ż  
rzadko ij> stopni p r z e ch o d z i :  lecz  dćszcze 
i codzienne p r a w i e  m g i y  g ę s te ,  ni eprzy ­
je m n e  są dla c u d z o z i e m c ó w  ; z t ć m  
w s z y s t k i ć m  choroby dośó rzadkie  są 
w  t ć m  m ieysc u .  Grunt  c a łć y  w y s p y  iest 
kamienisty,  ao u p r a w y  nie bardzo przy­
da tn y ;  z  w i e l k i m  m o z o ł e m  osadnicy led­
w i e  na w y b r z e ż a c h  nieco kartofli sadzić 
m o g ą .  S k a ł y  m c h e m  tylko pokryte,  na 
k t ó r y m  rosną i o d ł y  i m o d r z e w y  w  tak 
w i e l k i ć y  i i o ś c j , iż  cała w y s p a  zo aie  si? 
b y ć  lasem n i e p r z e b y t y m .  K r a i o w c y  osie­
dli  na w y b r z e ż u ,  r y b a m i  tylko i p ew n e -  
m i  k orzo nk ami ż y w i ą  się. O d z ie n ie m  
ich są k o s z t o w n e  futra, i a k e t o :  w y d r y ,  
sobole i l i s y ;  lecz  po w i ę k s z i y  części  
chodzą bez  żadnego ubioru , w t e d y  na­
w e t ,  gdy  z im n o 6 stopni d och odz i ,  co- 
dzień kąpią się w  morzu.  Są  z u c h w a l i ,  
prz ebieg l i ,  bronią ognistą zręcz nie  w ł a -  
daią ; p rz y  zdarzo nćy  sposobności  dobrze 
kraśdź um ie ią .  T w a r z  meluią  w  k o l o ­
r a c h :  c z e r w o n y m ,  cz a r n y m  i zielonym^ 
g ł o w ę  zaś zdob.ą  białemi piórkami pta­
sząt. K o b  ety znakomitsze przebi iaią so­
bie  w a r g ę  spodnią l z a w i e s z a i ą  u niey ka­
w a ł e k  d r z e w a ,  przez co w a r g a  staie się 
o b w i s ł ą  i niekiedy znacznóy dochodzi  dłu ­
gości,  co w ł a ś n i e  s tan ow i  piękność w i c h  
g u ś c i e ;  i m  dłu żs zą  w a r g ę  ma  kobieta,  
t ćm  za pięknieyszą uc h o d z i ł  Nie m a s *  
w i e l e  ż y w n o ś c i  na w y s p i e ,  i  dla teg o 
iest bardzo drogą. R o l n i c t w o  w  z ł y m  
s t a n ie , a stąd żyta  w c a l e  tam nie ma, 
sadzą ty lko kartofle i m a r c h e w .  Niemasz 
także p a s t w i s k , a za tć m nie hoduią ani  
b y d ł a  rogatego,  ani o w i e c ,  ani koni . 
K op a  iay kosztum 3 o rubli, para kurcząt  
10 rubli, chlćb i mię so  na okrętach przy ­
w o ż ą .  Naybliższy m k r a i e m , z którego 
l a p a s y  ż y w n o ś c i  sp ro w a d z a ć  można, iest 
Kal i fornia, o m i l  i 3o od w y s p y  odległa*

NAGROBEK GANIĄCEMU NAGROBKI.

* t i t l i łe ś , g d y  p o c h w a ły  k to  p isa ł  na g r o b ie ;  
1 i h s i n i e  —  g d y ż  nie mogą ich napisać tobie.

A
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o i y c i a . .

2-e L w o w a .  —  Dnia  17, C z e r w c a  t. r. dano Ko- 
B .e iy io  .  O p e rę  w 1 akcie  z f ran cu sk ieg o  : O b i a d e k
* M a g d u s i a: —  Nastąpiło  d rugie  p rzed sta w ien ie  
doiYcipnćy Kom edy! z fran cuskiego:  S  » m z s o b ą  s i ę  
W y b i ł .  —  Z a k o ń c z y ła  v»idowb>i?o Homedyio - O p e ra  
"w 1 akcie z franc.  przez  X a w .  G od e b sk ie go  n aślad o­
wana : M i ł o s t k i  u ł a ń s k i e .  Ś p ie w y  k o b ie ce  b a r ­
dzo miernie  p o s z ły .

D n ia  20. C z e rw c a  dano T i a j t d y i a  A lf ie r e g o  p rz ,  
F e lińsk iego  p rze ło żo n ą  : W  i r  g i n i i a. Z a p a ł  p r a w ­
dziwie ] etyczny , ży w o ść  akcyi , u czu cia  p iękne
* w zn io s łe :  oto są za lety  tey T r a j e d y i , któ rą  l iczyć  
B.ożna do rzęd u  lepszych , a któ ra  p rz e ło ż o n a  p ię k ­
nym F elińskiego wićrs..em nic p ra w ie  w  s lro iu  pol- 
*kim nie utraciła  z uderza iących  piękności swoich. 
C h a ra k te ry  osob liw ie  czynią zaszczyt  temu ć r s m m j -  
ły e tn em u  u tw o ro w i  " ł o e b ó w ,  w A p i i u s z u  o d m a f:w a -  
*>a iest iak naydokłbdniey  duma cicmięźycieia , w Icy- 
lim ob ro ń cy  l u d u , ostatni żadn ycb  nic ickaiąc ńę 
ł k u t k ó w  , iak p ra w y  o b y w a te l  p rze m a w ia  p rzed  De- 
ccm w irem  i ginie ofiarą śl&chctncgo imcsienia swego. 
"  ch a ra k te rze  W irg in i i  widać p ra w d z iw ą  h zy m ia n k ę ,  
Biegłą  g ł o s o o i  serca  , a le  gard zącą  g ło se m  p rze m o c y .  
S u i  ) w y  t ł i r g i n i i u s z  n ieugięty  p och leb stw am i gdzie  
idzie c  h o n o r  iego ro d u  o sw ob odę  Rzymianin!^. za- 
l>iia c ó rk ę  nic chcąc  ią w id zieć  zbańoioną w  rę k -c h  
tyran a.  M ożn a  sobie  w y s ta w ić ,  ia k ićy  g r y  w y m a g a ły  
la k  g w a łto w n o  c h a ra k te ry  , godnie  ie w sze lak o  od e­
g r a '  P P .  Kamińska ( Vł irg in i ia ) , B e m a  jT c y l i) ,  Smo- 
o h o n r k i  (Ap ii iu sz)  i B u d k ie w ic z  ( W i t  giniinsz).

D n ia  21 C z e rw c a  g r a l i  M i ło ś n ic y  T e a tr u  na do­
chód u b o g ic h :  H e l e n ę ,  c z y l i :  H a y d a m a k ó w  n a  
B k r a i n i e  M iędzy aktami tańczono Pai de dtux  ko- 
•achic  , a na zakoń czen ie  p o k a z a ł  się obraz z ży w y ch  
°s< h z ło ż o n y  : Ś m i e r ć  £  p a m i n o n.4 p s a. S la c h e l-  
« y  cel graiącycb godzien  w s zc lk ie y  poc i .w afy .

Dnia 1?.. C z e rw c a  dano po p ie rw s z y  ra s  Kroto- 
• h w ilę  r  om antyczno - c zarod z icy sk ą  we 3  aktach z po­
mieść. gminnĆY napisaną z m uzyką B oliczk a  : T w a r ­
d o w s k i  n a  K r z e m i o n k a c h ,  c z y l i :  Z ł o t o . n i r
* Ł  u b o w i d a. Jestto p r s y ic m n y  p ł bd fantazyi,  ozdo- 
I Jn y  u ro k ie m  ro m antyczn ćy  p o e z y i ,  s łodkim  dowci-  
pem , wesołością i wyst wą. D aw n o nie widziel iśm y 
to lvm  ro d saiu  tak św ietnie  w yszaw ioi  ego widow i- 
•I a ”; nap ełn ion y  T e e c r  p oklaski  wał s c e n o m ,  w htó- 
r »ch praw drn w a le k k o ść  d o w c ip u  odbiia ła  się,, G a ­
ł y  p ie rw s z y  a k t  m oże b y ć  w zo re m  u ym u ią cćy  i nie- 
k rym uszon ry  k o m i k i ,  w y i ą w s z y  n ie n a iu r a ln o ś ć ,  że 
B ra h o w ia c y  tańczyli  w a lca ,  dru g i  iest  więr.iy rom an­
ty c zn y ,  n  zeci ( co k o lw ie k  w p r a w d z ie  za d łu g i)  do pięk- 
n ycb c a ty ry czn y c b  p o ł o ż e ń  ł ą c z y ł  d e k o ra c y ie  m ogące 
Ł yć zaszczytem  n ay p ie rw s se g o  T e a fr u .  O gó ln ie  powie- 
d- a wszy cala  sz tuk a  wielce  się p o d o h a łc ,  p ubliczność  
da w a ła  częste  oznaki radości swoiey i w koń cu  w y ­
c o f a w s z y  auto ra  ( k t ó r y m  b y ł  J. N. K a m iń s k i)  licz- 
®emi o b sy p a ła  g o  o k lask am i.  D o  scen nayw ięcćy  upo- 
dohsnycb n ależa ł  bez  wątpienia  c a ły  a k t  p ie rw s zy ;  
®?eny 2. a k t u , w któ ry ch  S b a w in ka  p rze b ra ń  za 
t j ę g r z y n a ;  w akcie  8. sc e n y  z H eczcpeczem . Z  de- 
k e r a c y y  n a y w ię c ćy  p o d o b a ły  się s k a ły  śn ie żn e ,  czy- 
*>'ącc Zdai czy t p ę z low i P .  L a n g a ;  z ta ń c ó w :  taniec 
• r v ginalr.y C y g s o ó w .  D o  pięknych  m ie y st  poctyea- 
■yeo idy sz tu k i  l iczyć  m ożna w i ć r a i  w  scen ł .

ak. 1. d ek la m o w a n y  p r z e z  Złotomir#-, k tó r y  tu ta y
p rzy łą c za m y  :

, ,Jak o n o  s łoń ce  p o  iasnym b łęk ic ie  
T o c z y  sie strum ień d z ic ln ćy  si ły  w e  mnie, 
N o w cm i w dzięki za iaśniało życie,  
j e g o  w idokiem  pieszczę  się p rzyicm nie.
Jakże u p rzcym ie  w gościnne zacisze  
W a b i  mnie lasek i pieniem i wonią,
W i e t r z y k  l e r i u c L n e  o b ł o c z k i  k o ł y s z e ,
K tó re  ochoczo w  o b te  s tro n y  g a n ią ;
W każdćy krzew in ie  g łos  miłości s ły s z ę ,
Ogniste  ró że  czyste  łe z k i  ronią,
Z ie lo n e  łąki dla b o ić y  d z iew czy n ki  
S tro ią  się wdzięcznie  w lu oe  u p o m in k i ."  

P r zy ie m n a  muzyka a o d a ła  tak że  wie ie  p iękności tey  
s z t u c e ,  a iey . .a ro d o w e  m eiod y. ,  mile  s łuchane  b y ły ,  
$ 0  d r u g ićy  w y sta w ie  'w i ę c ć y  o m u zy ce  p ow iem y .  
W g rze  a k to ró w  widziel iśm y staranność  i cnęć p od o­
bania  s i ę ,  każdy alDOwicm czy n i ł  co m j g i , icdnaL 
n a y w ię c ć y  u y.n ow an  tak grą  s w o i ą ,  iaK i trafnością  
r o l i :  P P .  Ksmińsha ( W i ś l a n a ) ,  N o w a k o w s k i  ( T w a r ­
d o w s k i ) ,  B u d k ie w ic z  ( l le c z e p c c z c ) ,  S ta r te w s k i  (C z e-  
r c m e re )  i Krup icki  m ł,  ( M a j e r a n , ..). P. S ło ń sk i  ( Z ło -  
tom ir)  od dał  ro lę  sw oię  z ro zm y s łem  i p rzy z w o ity m  
z a p ałe m , a P. M arecka  mł.  (S k a w in k a )  w różnych wy 
stępuiąc  postaciach z a ch w y ca ła  nas naturalnością 
i wd ziękiem  p r a w d z iw ie  piękney. g r y  i dżwięeznym  
b a w iła  śpiew em . S k ła d a m y  dzięki D y r e k to r o w i  T e a ­
tr u  za tak p rzy icm n y w ie czór .  X. X.

Dnia  14. C z e rw c a  d a ł  P. F e r r c o l  M azas c z ło n e k  
p a ry z k ie g o  K o n s e rw a to r y u m  iednę l e s z c z e  m u z y k a l­
ną zabawę. N a y p ie rw e y  d a ł  się s ły s z e ć  w o rator iu m  
liry c zn ćn  na cz e r y  g ło s y  p rze z  niego u tw o r z o n ć m  
i w y k o n a n ćm  z połączeniem  s k r z y p c ó w .  Nie w ićm y,  
dla  czego k o m p o zy to r  to o r a to r y u m  n a zw ał  l irycz-  
nćm ? ob ad w a  te ro d za ic  m uzyki  b a rd zo  się różnią  od 
siebie.  G r a ł  potem na wioli  kon cert  także  w ła sn e go  
u tw o r u  i żcgn siąc  się z p ublicznością  g r a ł  na żądania  
w ła sn e  fantazyic  z pieśni ruskich i polskich  u ło żo n e ,  
p rz y c z ć m  orkiestra  mu to w a r z y s z y ły .  2. resztą  ieśli P. 
M a z ss  w  t\ m d z i ę  w  i ą l y m K o ncerc ie  da w a n y m  
w  przeciąg .,  r o k u  iednego mnićy nas m oże iak w  po-

Ec icd n ic zy cb  z a c h w y c a ł ,  możemy mu tc  ł a tw o  p rze-  
aczyć  pomniąc , iż w kró tk im  czasie ty le  razy  s ł y ­

szan y, nie m o że  za-sszc  ró w n e g o  sp r a w ia ć  wrażenia  
Jednakże i tym razeuf b y l .b yśm y zado w olen i,  g d y b y  nam 
b y ł  grą  ostatnią na flecie zw a n y m  G a lo u b e t  (po p ro stu  
p isz cza łk a)  zu p ełn ie  h u m o ru  nie p o p s u ł .  Iostru m ent 
b o w ie m  tcyi,  na któ.-yn. o b w ó d  to n ów  m a ł y ,  k tóry  
nic ma ządn ey  m o d it a c y i  i do  tego icsseze  b y ł  tym 
ra ze m  f a ł s z y w y ,  nie p o d o b n a ,  a by  po piękney grze  
bH .zyp cow ey  m ó gł  się p o d o b a ć ,  a p ołączenie  z nim 
ork ie stry  .p rzy c zy n k u  rię ty lho do przyt łum ien ia  pisku 
nieznośnego, S zk o d a  , źe P. M a z a s  bę d ą c  t\a d o s k o ­
nałym  in slru  ei.eie a r t y s t ą ,  takicmi fraszhałni siebie 
trudnić  i p u b l i c z n o ś ć ,  o k tó rey  iest  p r  ekonan^m, 
iż ty lko  w sztukach  p ra w d z iw y c h  sm ahuie  , nudzić  
..jożc. ) P a n  M azas  nie miał teraz tak w i c i e , iak 
daw n iey  s łu c h a c z ó w .  1 —: ! o ! —

F  e d.i ,  T ra je d y ia  Kasyn a  przekładania  W,"no. 
B o p y sfy ń sk ic g o  w ysz ła  z d ru k u  , i dostanie  iey u Jp.  
Ja b ło ń sk ie g o ,  księgarza  we L w o w ie .  Cena 44 kr.  M. H

„ P i ć r w s z a  i o s t a t n i a  m i ł o ś ć ,  P o w ie ść  
K ła u r e n a  p rze z  W alen tego C h lę d o w sh ie go  , we L w o -

*) O b a w ia m y  się , b y  w k rótce  iaki n o w y  m uzyk nie  
z a b r a ł  i u m  k o n c ertu  na g r z e b i e n i u ! ! !
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w ic  n ak ł jd em . P .  P iR cra  1825.“  Z  przyjem nością  od­
czytal iśm y tę małą  p o w i a s t k ę ,  z g r a b n ie  p r zc p o is tc zo -  
na stała  się niciako własnością  l i te ra tu ry  jraszćy, B il-  
lta iednak uchybień gram m aty k aln y ch  postrzeg aliśm y 
w  nićy n iec h ę tn ie :  g o t o w a i n i ę ,  o r a n ź c r y i ę ,
g d y  p ow inn o  b y ć .  go to w ał. i ią  , oran że ry ą  ; s w o i ą ,  
t w o i ą ,  m ia s t o :  s w o i ą ,  t w o i ę ; n a s z ą ,  m iasto:  n a ­
szą ; nie sątc  wie lk ie  1 ł ę d y ,  a le  dla  czeg ó ż  wo wszyst-  
l i e m  nie iść za p ra w id ła m i K o p c z y ń s k i e g o ? —  W y d a ­
nie tey powieści  icst piękne , a c o  rz e c z  n ayw ażn icy-  
sza : niema żadn ych p t m y ł e h  d r u k a rs k ic h .  — o —

(Do JJPP. P r e n u m e r a to r ó w  na dzieła  teatra ln e  
W .  B o g u s ła w s k ie g o .)  —  P o n iew a ż  ku w y g i  dzio J.lPP. 
P r e n u m e r a to r ó w  na dz ie ła  tea tra ln e  VV. B o g u s ł a w ­
sk iego  w G alicy i  i w  p r z y le g ły c h  okolicach Hossyi za ­
m ie s z k a ły c h , d la  p rę d s ze g o  o n ychże  od ebra n ia  iuż o i  
r o k u  l8?l, »est tych d z ie ł  zap as w  moifcy księgarni,  
catćm  ninieyszem p onawiam  u czyn ion e  iuż w  ov yn. 
r o k u  doniesienie i w z y w a m  n ay m o cn ie y  tycb P P .  P r e ­
n u m e r a to r ó w  , k tó r z y  sw e  p re n u m er o w a n e  częśc. te­
g o ż  dzieła  dotąd nie o d e b r a ł1, aby po ta k o w e  w c i ą g u  
d w óc h  miesięcy od dnia dz isieyssogo z g ł j s i c  .s ię  r a ­
c z y l i ,  p on iew aż  d lu że y  tru d n ić  się nie będą taż pre- 
n u m cra cy ią  i w  p ie r w s z y c h  dniach W rze śn ia  r. b. p o ­
zo sta łe  książki VV; B o g u s ła w ,  niemu do W a r s z a w y  
o d e s ła ć  p osta n ow iłe m . —  W e J w o w j * 1 d..ia 26. C z e r w ­
ca  1820. P f a f f i ,  .k s i ę g a r z .

N iedaw n o czytaliśm y w  tern piśmie o p ow ro c ie  
d o  nas Pana M as Kowskiego z ob cych  k ra ió w  , gdzie  
sie  p r z e z  zn aczn y  p rzec iąg  czasu  sztuce  raalarskićy  
o d d a w a ł .  T e r a z  „U bieram y p rsy icm n e zap ew nien ie ,  
iż  tenże u m yśli ł  os iąść  w e  L . z a w i e ,  i pośv  ivcić sw o- 
ie  p ra e e  ziomkom w tern n u c y s t t i ,  w którcm  sw ó y  
piękny  ta lent ro zw iia ć  zaczą ł .  W y k s z t a łc a ł  g o  dale/ 
w  W ied n iu  pod okiem i kieru nkiem  s ł a n n c g „  mistrza 
p o r t r e t ó w  L a m p ie g o ;k o r z y s ta ią c  r a i e m  z nauki w A k a -  
demii sztuk pięknych  , u ła tw ia n e y  w torami hlassyez- 
a em i,  S lo re  zdobią  C e sa rsk ą  G a l łe ry ią  w B elw ed erze.-  
P r * y  takieb pom ocacb i p r z y  s w o i  y g o r l iw o śc i  Pan 
M a s zb o w s k i  ak znaczne u c z y i  it p o s t ę p y ,  iż iuż 
p o  trzechletnim  p o b y c ie  w  W iedniu  , b y ł  p oszu k i­
w a n y m , iako ieden z lop szych  m a larzy  p o rtre tu jąc y c h .  
Ł e e z  im b a r d z ;ćy  ci ,  k tó ry c h  p o r u c tc n ia  w y k o n y w a ł  
p od ob ień stw em  zn pełnem  , trafnoś :ią c h a ra k te ry styk i  
j  pięknością  k o lo ry tu  i drap ery i  zadowoli łśanymi b y l i ,  
im  ehlubn ieysze  o d b l i i  a ł  p o c h w a ły  sw oich p rze w o d o i-  
l ió w  i d o w o d y  sz ac u n k u  s r o i c h  k o l e g ó w ,  tćm silnićy 
w z m a g a ła  się w  naszym sk rom nym  artyście  chęć d ą ­
żenia  do d o s k o n a ł o ś c i ,  tćm mocniey tę skn i ł  iln siedli­
s k a  sz tu k  pięknych ,  do  o d w ie e m e y  S i o l h y  św iata  
R zy m u .  S zczę ś l iw y  ,  u y r z a ł  nareszcie  spełnione s w o ­
je ż " ć r c n i a ; a dusza iego przcieta  św ięty m  ogniem 
w e w n ę tr z n e g o  p o w o ł a n i a ,  tchn ęła  roskos»ą , k iedy  
stan ą ł  na W a t y k a n i e ,  p rze d  nieśmiertelnemu arcyd zie­
ła m i  w ie lk iego  R a fa ła .  Odtąd niemi się p oił  i z a ch w y ­
c a ł  , od tąd  zg łą b ia ł  ich p iękności,  ró w n ia  i»Ic i w z o r y  
m n y c b  m istrzó w  ,  w  k tó re  R z y m  tak b p g a ‘ y 1 T y l e  
doskonałości  dało  mu w p r a w d zie  p o z n a c j  iak o b sz e r­
ne miał ieszcz.c przeb iegać  poje  , lecz  ra zem  i za c h ę ­
c a ło  ,  a b y  podwojonym  krokiem  d ą ż y ł  do celu.  Nie 
p r z e s t a ł  na p o r tre to w a n iu  , le cz  w zn ió s łs zy  się w y-  
i ć y ,  o k a z a ł  się tw ó rc zy m  w kom p ozycyiacb  h is to ry c .-  
n y c h ;  z których tu — ymicniamy ty lk o  D ali l le ,  trc‘ na- 
iac.i w łosy  S . i m i o r o w i , i godn y S p arty  c*yi.  b o b a ty r-  
skr^raaszei C h r z a n o w s b ić y  w T r e m b o w l i ;  gdyż tym 
p ię k n y m  utWÓTom n aw e t  torażn ieyf i  naczelnicy sz tuk i

C a m u r * . . i , T b o r  za łdscr  , L a n c i i !  inni za s łu żon y ch  ni* 
cd m ó w .l i  p o k l a s k ó w ,  i z ło ż y l i  w w ła sn o rę czn y ch  1 i* 
Stach do n a s z r g )  a r ty s ty  pisanych zuseczytne świade­
ctw a  u zn a n :a talentu tefi„  t n lo lc g o  P o l a k a ,  przerm— 
n ic ią c  dc .lic-go z  szacun kiem  nie iuż iako do mło* 
dz ieńca  w ie le  w  p rz y s z ło ś c i  obiec.iiącogo , lecz iak „d  
a r t y s t y ,  k tó r y  s tan ą ł  na takim s top n iu  s z t u k i ,  i*b* 
n a w e t  w  B -y m ie  na u w a g ę  z a s łu gu ie .  B o m u  trad o -  
mo , iak tru d n o  u s t  w  ognirku  m is tr zó w  i a rcy d z» d  
sztuł .i  nieznanem u ob cem u  ta lentow i p ozysk a ć  p o d o b ­
ne uznanie , ten zd o ła  ła tw o  z tego rysu  iednego ocC- 

. n ić  w arto ść  naszego w sp ółz io m k a.  —  P o  ki łko lctn im  
p o b y c ie  w e  W ł o s z e c h  P. M a s z h o w s k i ,  o b zn a io m io n j  
iu ż z tem w szystk ićm  , c o k o lw iek  l l z y m ,  N eap ol,  Flo- 
rcn cyia  , V» enecyia  i t. d. w e  w zg lęd zie  s . t u k i  mh‘ f  
p ięknego i  s z c z y t n e g j  , u d a ł  się zn o w u  do W ied n ia ,  
a p r z e ż y w s z y  tam kiikr miesięcy w to w a r z y s t w ie  zna- 
1 oin itych a r ty s tó w  K r a i ta ,  C au ciga,  P e r g c r a ,  B c b e l la ,  
i innych ,  i p o z y s k a w s z y  ich przyraźń i szacunek, w r ó ­
c i ł  nakoniec do  oyczyzn y,  —  T u  chcąc ziomkom oka­
zać Czego po niin oczekiwać mogą c i , którzy z iego talen­
tu , bąć portretowania, bąć historycznego malowania ko­
rzystać zechcą,  wystawił  w  swoićm pomieszkaniu na 
Pickarskićy u 'x y  p c d Nrciu. oo5 4/4  w  oficynie na dole 
swoic malowidła na widok publiczny. T uśm y widzieli te 
piękne pło ly  odszczcgólniaiącego się talentu i niezniordo- 
wańćy  gorliwości,  na które tom cuęinićy zwracamy uwa­
gę publiczności,  im bardzie j P ,  M  .tzkówski skromnością, 
uprzcymością i mierną ceną się odznacza. O ich w »t - 
tośv e-tetyezney iteclioiczney każdy znawca łatwo sądzić 
Lądzie; m y zaś niechcąc v/ tyni względzie uprzedzać zdań 
poiedyńczych, wymieniamy tylko powtórnie obraz bisio­
ry czny Clirzanowskićy w  T rem bow li , który nas dla świct- 
ney  w  dziełach haszycli pamiątki zaymuie, i do życzenia 
pob ud zą , a by  się rychło znaleźli zar lożni sztuk i dzieiów 
przyiaciele , le orzy oy  poruczyli P. Maszkowsk.enu .ak 
wykonan tego pięanego utworu , iakoleż i przedstawia­
nie innych pamiętaych czy .io w  historycznych, w  które 
d; ieie nasze tyle obfite, a do Rtórycii uwiecznienia p'ężcl 
P. Maszl owskiego zdaic się być  tyle zdolnym! Obrał  
bowiem Chrzanowskiej przekonywa n a s , ii  zacny tctl 
ziomek nasz nietylko loidadność rysun ku , grupowania 
i światłocieniu, i trafność w oddaau namiętności ma na 
oku, łecz także piawdę histeryczną co do ubiorów i r y ­
sów twarzy narodowych zachować się stara. I w rze czy  
samej, ieszcze podczas pierwszego pobytu swego w  W ić -  
Inm wyszukiwał gorliwie i przerysow yw ał ryciny ua 

drzewie i miedzi w yobnźaiące  nbiory polskie upłynionyett 
wioków i portrety sławnych w  narodzie naszym sób płcr 
oboyga ; którato staranność tein więcćy  ziomkowi naszemu 
przynosi zaszczytu, im częście j  zagraniczni artyści ścia- 
gaią na siebie .-.arzuly, ic  biorąc przedmioty 2 Jawnych 
dziciów, e uświetnianiu czynów oyczystych me pamięta- 
i j  —  TaJent znakomity iuż w y kszta łco n y , a ze skronmo- 
ścią, gorliwćm wytrwaniem i dolnemi chęciami połączony 
itastuguie i zawsze i wszędzie na względy, n ch ę c e n ie  
i wsparcie. Nie odmawiali ich P. M a s ło w sk ie m u  o b c y ,  
nie odmówią tćż i światli ziomkowie, lecz przyymą go za­
pewne w swoićy i iego oyczyznie  z tą dobrocią, iakiej 
wart ten, który się i c j  chlubą stać może- PP-

Z. A n g l i i .  —  Na T “ «trze O p e ry  w  L o n d y n ie  
w y s tą p i ł  nie zbyt d a w n o  nieiahi Jean H e n r y ,  zo w iąc y  s i r  
p ie rw s zy m  1 a m b n ry r--majorem zm a rłe go  C e sa rza  N a ­
p oleo na.  P o s t a w i ł  p r z e d  sobą 15 b ę b n ó w  , k a ż d y  
z in nego tonu nastroiony, D am y ob ecn e  k on cert  tcit 
za bałasuiąey  u w a ż a ł y ,  zaś m ęzezyzni da w a li  o h la sk i .

R odakeyia  Józefa  B  c s s y .  —  D r u h  P i l  l o r  o  w,


